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W O  L A C

K ow boy  jako bram karz. 
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ B M

NAJBĘP3ZA
G W A R A N C J A

—  Najdroższa, czy zaczekasz 
ns m nie aż pow rócę z zagranicy 
ze studiów ’

—  Cży możesz w  to Wątpić?
—  Ja chciałbym  jednak mieć 

gw arancję
—  Jaką?
—  Daj tni sw oją książeczkę 

oszczędnościowa.

JEOO c z e ś ć
—  Ola B oga kumie, gdzie to 

wito tak zbili?
—  Arnu, dzieliliśm y spadek po 

teś«3u, to ja  sw oją część też do­
stałem.

Z  CZASEM ZKwZlfMlE
—  Tatusiu dlaczego zw ycięstw o 

zaWsze przedstawiają tc postaci 
kobiety?

—  JS, m ój kochany, jak  p od róś - 
n iw i  i ożenisz się, to zrozumiesz 
dlaczego

KIŚĆU PAK a is  NIE 
HARTFI

D yrekcja  cyrku przygotow uje 
now ą atrakcję.

—  Pan ubierze się w  tę stalo­
wą kam izelkę —  m ów i dyrektor 
do Jednego z w ykonaw ców . P o ­
tem będą do pana strzelać z re ­
w olw eru  praw dziw ym i kulami... 
nłeeh pan się m e boi, nic się nie 
stanie, bo kamizelka ta chroni 
przed kulami... Sprzedano nam 
ją  z trzechletnią gwarancją.

—  A jak  m im o wszystko zo ­
stanę traf. ci ny —  pyta drżącym  
głosem  aktor.

—  Ne trudno, to Zwrócimy pu­
bliczności pieniądze za bilety — 
odpow .cda dyrektor.

r 6 * w o B o w y
Sędzia: —  Diaczego puni rzu- 

eiłh m ężow i w  twarz im bryk z go­
rącą herbatą’

—  To hy? przypadek, panie 
sędzio.

—  Jaki przypadek?
— Chciałam mu po prostu p o ­

słać ryką całuśa i zaporhniałam, 
żć i rzym am  w  ręku im bryk.

n ra r
Mieszczanin: —  Ile mleka daje 

w am  ta czarna krow a?
Chłop: —  15 litrów  dziennie.
M ieszczanin: —  A  ta w  czer­

w one łaty?
Ć hłóp: —  Tylko 3 litrów .
Mieszczanin: !— A h a ;  fozu - 

mitem, to pewnie początkująca,

u  l e k a r z a

l o k  o p o w ia d a ć  a n e d d o tp
Oddnwna ju ż n oszę się z  za­

m iarem  napisania podręczni­
ka dla facecjonistów . ty za­
kresie opowiadania anegdot 
m am  dośw iadczenie dlugolet- 
nie, ( sam e takie kawałki, jak  
ten oto, piszę ju ż siedeńinaście 
lat, ar o dzy p rzyja ciele!), a za­
uw ażyłem , że niejeden op o­
wiadać z anegdot pada ofiarą 
sw ego szlachetnego zawodu. 
N apew no i ty, m ó j skarbie, nie 
raz w yszed łeś na bęc wala i 
sk om prom itow ałeś się w  towa  
rzystw ie tylko skutkiem  braku

czoło W y sze d łem  ż pokoju , 
czując się bardzo nieszczęśli­
w y.

Tak, lak, przyjaciele. Nigdy  
nie tłum aczcie dow cipów . Je­
żeli jd ż nie m ażecie sobie ina­
czej poradzić, a w szyscy zacz­
ną Was przyciskać do ściany, 
a cp wam chodzi, co ^Wogólć." 
chcieliście Wyrazie, Cóż la zti 
dow cip  i tam dalej, w ów czas  
mrugniecie okiem  chytrze i po  
wiedzcie, źe tó dow cip  „p oli­
tyczn y . To W yborny sposób.

Raz opow iedziałem  jed ń e-

tiiście się w ystrzegać, to op o­
wiadanie anegdot od  końca. 
N aprzykład tej historyjki o 
Szkocie m e  pow inno się  op o­
wiadać tak

—  E ć e e .. rdz ha rynku szkoc  
kim była... eee, taka historia, 
że cc.er... jed en  S zkot krzyczał 
uu d tuyiego Szkota , że b y  eee  
yw izduł na psa, u tamten  
Szkot eee, to jest . ten drugi 
S zkot k tzycza ł na piebwszepó, 
żeby gibłzdał na hom ara, a p o ­
szło o to, że eee... ten homar... 
eeee... kosztow ał szylinga, 
więc ten drugi Szkot chciał mu  
ukraść tego hom ara eeeś... za- 
poihocą tresow anego psu, więc 
się inkońcu pobili... ha, ha, 
h a /! ! !

Zwłaszcza, po opow iedzenia  
w ten sposob anegdotki, nie 
trzeba ryczeć ze śm iechu, tyl­
ko zatrzym ać się i pucze.- ać, 
aż się ktoś roześm ieje. W ó w ­
czas dopiero razem  m ożna się 
uśmiać, co się zm ieści.

Inne , bardzo pow ażne nie­
bezpieczeństw o, które wam  
grozi, to anegdoty zbyt św ie­
że. Bardzo niedobrze jest op o­
wiadać anegdotę, Wyczytaną

te kartki i gazety, segregować  
je  kolejno i poczekać, az się 
trochę uleżą, naprzykład, tuk 
z latek dwadzieścia, trzydzie­
ści. A  najlepiej, drogi przyja ­
cielU, jeśli chcesz zdobyć sławę 
praw dziw ego rekordzisty w 
zakresie anegdot, to wyszukaj 
sobie w  a n tykw a m i kom plet 
„ W ęd ro w ca " z  roku 1889. Są 
tam w yborne dow cipy. Tylko  
eię nie p o m yl i nie kup cza- 
sem  rbcznika z roku 1888. Z  te 
go bow iem  rocznika właśnie 
w tym  sezonie  ,*zlewają“ d o w - . 
cipy fach ow cy, piszący oo ga - ; 
zetach. G roziłoby ci wiec nie­
bezpieczeństw o powtarzania  
tych sam ych „kaw ałów ".

W ystrzeg a j się rów nież pil­
nie wpadnięcia w drugą osta­
teczność, m ianow icie opow ia­
dania kaw ałów  zbyt starych. :

N iedawno bow iem  zdarzył 
się w Anglii, w  Rochester, la­
ki w ypadek, żc jeden  facet za­
czął w tow arzystw ie opow ia­
dać anegdotę o krokodylu , któ 
ry  miał od łba do ogona pięć  
m etrów , a z pow rotem  pięć i 
pól m etra. I jak tylko zaczął 
tę anegdotkę, w szyscy zebrani.

—  Pan JfeSt Słkóhóiikićtti! C if  
p ije  pan stale, czy tylko od czasu 
do czasn.

—  T ylko od czasu do czasu.
—* A  jak cźęstd’
—  Co pół godziny.

ru tyn y w opowiadaniu t. zw. 
„k a w a łów ". Ostatecznie bói 
w iem  w szystko polega na ni 
tyhie.

Na przykład tłum aczenit  
dow cipów . Założę się o dwa 
złote gotów ką, że nieraz, dro­
gi przyjacielu, opow iedziaw ­
szy anegdotkę i spotkaw szy się 
z grobow ym  m ilczeniem  zaczą 
łeś, zm ieszany, tłum aczyć słu­
chaczom  pointę sw ego dow ci­
pu G oście spoglądali na cie­
bie z politow aniem , tg m iesza­
łeś Się coraz bardziej, w resz­
cie, czerw on y, jak burak i ze 
łzatnt w  oczach, m ilkłeś jak  
niepyszny. A gdzieś z kąta do­
latyw ały cię w ów czas ciche 
szep ty :  „C óż to za osio ł?"

Niech Cię Bóg broni, przgja  
cięła, tłum aczyć dow cipy. Opo  
wiedziałeś anegdotę? R oześ­
miałeś się pierw szy. W szy sc y  
popatrzyli na ciebie z litością? 
W  porządku. Siadaj w kącie i 
już ani pary nie puść. N ajgo­
rzej tłum aczyć dow cipy. Ile ra 
zy sam w padłem  na tłum acze­
niu d ow cip ów !

K iedyś pam iętam , była m o­
wa u Solskim . Ktoś widział 
Solskiego, jak w sk oczył w bie­
gu do tram waju i w szyscy roz- 
płyWałi się nad dzielnością  
„w eterana", m ów ili, „scen y poi 
śRićj t Jak on się trzym a, m ó ­
wili, jak on się świetnie trzy­
ma, do tego tram waju, m ów i­
li, prysnął, jak m łod zik ! Sie­
dem dziesięcioletni facet, m ó­
w ią !

—  C óż znaczy sied em d zie­
siąt lał dla m łodego człow ie­
ka! —  w yrw ałem  się z  dow ci­
pem .

W sz y sc y  popatrzyli na m nie 
karcącym wzrokiem, a jed en  
pownżhh pąrl rzekł su row o :

Cu pan  c/icc przez to p o w ie ­
d zieć f Jakto: śitdeHidżibęiąt 
Idt ala m łod egó człóiuićku?

—  N ie... tęgo... ■ ■ zacząłem  
bąkać —  ja tytko tak... doWcip  
taki zrobiłem  ..

—  C óż to za d ow cip ?  —  m ó ­
wił dbłej ten pan, mierząc 
ffitiie cóbaz bardziej sntoitnjm  
spojrzeniem . —  Któ sied em ­
dziesiąt lut ma, ten ju ż  nic jest 
Chyba m łod ym  człow iekiem ?

—  N o tak... ale właśnie., ja 
dlatego, żeb y  niby Wgrazići że 
dl-- dzielnego człow ieka Sie­
dem dziesiąt lał nic nie znaczy, 
dla m łodzieńczego Usposobie­
nia...

—  Ż eb y  h ib y?  —  m altreto­
wał m nie dalej ten pań  —  dla 
m tódzieńeźego Uśposubieńia?

W sz ysc y  popatrzyli po so ­
bie pónizuniiew hw M o, a jed ­
na pani puknęła sie palcem  w

mii panii anegdotkę  u Szkocie, 
który szedł p fż e i  ryn ek  z 
psem . M ijając ko&s z hórhara- 
ińi, pies m achnął ogonem  tak 
jakoś ntefórtunnie, i e  hom ar  
ch w ycił go szczyp ta m i za o- 
gón Pies  *  przeraźliw ym  sk o­
w ytem  począł Uciekać.

—  P dnie! —  krzyknął p rze­
rażony straganiarz —  len ho­
m ar kosztuje szylinga! Gw iżdż  
pan na sw ego psa!

—  D obre sob ie ! —  obruszył 
się Szkot —  to pan gw iżdż na 
sw ego hęm ara.

M yślałem , że ją k  opow iem  
tę w yborną anegdotkę, to ów  
pan się roześm ieje i obaj bę­
d ziem y pękać ze śm iechu. T ym  
czasem  ten pan spojrzał na 
m nie z pogardą i sp yta ł:

—  /  cóż w  tym  dow cipnego?
—  Jakto c o ?  -  tozgniew a - 

łem  się — przecież to dow cip  
polityczny. Nie rozum iesz  
pan~'

—  Jókto?
—  Ten Szkot, to.., (szepną­

łem  mii Ha ucho nazw isko), u 
pies je s t .. (znoW a szepnąłem  
mu n azw isko), hom ar ło . 
(szepnąłem  mu trzecie nazwi­
sko).,.

—  H a ! ha! h a! —  zaryesał 
ów  pan  —  ca za p yszn y kawałI 
Czekaj pan, zapiszę sobie. Jak 
ło b yło ?  Szedł ...ski z psem , a 
ten pies to był ...wicz i ...cki 
złapał ...wicza za ogon, ha. ha, 
ha!... a ...ski k rzyczy do słrdga- 
niarza: „G w iżdż pan na sw ego  
...ck iego7“ Pyszna heca! M uszę  
to opow iedzieć żonie.

Druga rzecz, k tórej powin-

UPRZEJMA KLIENTKA

lvtaśiue tego rtihku w  gazecie, 
albo na kartce kalendarza. A  
dlutego jest tó niedobrze, że 
zW ykle ladzie czytają gazety  
i kartki, zdabte z kalendarza, 
skutkiem  czego dów cip  na 
dzień bieżący jest w szystkim  
znany i nie robi należytego  
efektu . L ep iej choWuó sobie

zerwali się z wrzaskiem  i za­
tłukli gościa krzesłam i. Go naj 
dziwniejsza, sąd nie tylko w szy  
stkich uniewinnił, ale koral im  
z kasy rządow ej wypłacić od­
szkodow anie za połam ane na 
tym  dowcipnisiu m eble.

V E R Y
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G dy dyrygent jest ojcem .

un

—  N ie chęłhłhtl^ilh pahń . 
dużo czasu. PrOŚżę zapakować ie 
pantofelki, które inł pad ptćrw
sze pokazał.

DYSKRETNY
—  Powiedz, czy Janek jest dość 

dyskretny.
—  B afdzo! Odkąd pożyczył ode 

mr.ic 50 zł., dni razu mi o nich 
hie wspomniał.

NARESJiClI^ZNAK

—  WićSz, nadeszła wiadom ość, 
że nasz wujek W A m eryce zmarł.

—  No, nareszcie dał o sobie ja ­
kiś Znak życia.

W  RESTAURACJI
Gość: —  Kelner, dlaczego ten 

cielęcy  kotlet jest taki m ały?
K elner: —  Bó, proszę łaski pa­

na, eifełę by ło  bardzo małe.
ÓZTfttM ie M Y «U

Szef bardzo zdenerw ow any dy 
klujfc m aszynistce:

—  ,,Sz&toowny panie! Jedynie 
szateUnck dla r io je j stenotypistki 
erzęszkadzd m i ośw iadczyć bez 
Ogródek CO O panu myślę. Jako 
człow iek przyzw oity m ogę o ta­
kich  rzeczach tylko m yśleć, ale 
pan jako łobuz z pod ciem nej 
gwiazdy napew-io trafnie odczy­
tasz m oje m yśli!".

DZIECKO
—  Przyszłam no lalkę, którą 

moja mamusia oddała tutaj do 
reparacji.

—  Tu oddaje się dużo lalek do 
reparacji. Jak wyglądała tw oja 
lalka?

—  Ma na imię Julcia.

B R A C I S Z E K
M ały Józio bez pukania w ch o ­

dzi do pokoju  sw ojej starszej sio­
stry, która gości u siebie narze­
czonego.

—  M ój Heniu —  odzyw a się  
siostra —  powinieneś, zanim w ej 
dziesz, zapukać.

—  K iedy ja  zawsze patrzę 
przez dziurkę od klucza, czy 
można w ejść.

Sprytna pokojów ka.

S O L I D N Y  MAŻ
M ąż: —  B yliśm y w  sk lep ie  

blisko d w ie  g od zm y  i m im o to 
zapom niałaś jeszcze  o ja k im ś spra 
w unku.

Żoiia : —  N ic n ie za pom n ia łam ’
M ąż: —  A ja  c i m ów ię , ze za­

pom niałaś.
£on a : —  A  co  ta k ieg o?
M ąż: —  T e g o  nie w ’ em.
Ż on a : —  W ięc  p o  czym  w n io ­

sku jesz, ż.e zapom n ia łam ?
M ąż: —  A  b o  zostało m i jesz­

cze w  p erm on etee  5 z łotych .
Z A G A D N I E N I E

—  C z y  d ia b e ł  jó st  ż o n a t y ?

—  N ie.
—  T o  d laczego  m a ro g i?

W  3 Ż K O L E
—  T y , sm arkaczu , ciągłe zz 

pom inasz p rzyn osić  d o  szkoły  
p ióra! Ja k by ś n azw ał żołn ierza, 
k tó ry b y  p oszed ł na w o jn ę  bez 
k arab in u?

—  G enerałem , pan ie  p ro fe so ­
rze.

P A R A S O L
—  D laczego  nosisz parasol 

podczas p o g o d y ?
—  B o ja k  deszcz pada, to go 

bierze  żona.
MA S Ł U S Z N O Ś Ć

—  żen eczk o , n ie  rozum iem , o 
co c i chodzi, p rzecież  m asz w sz y ­
stko, czego  dusza zapragnie.

—  T ak, ale ja  m am  n ie  ty lk o  
duszę...

ROm iKA
—  W iesz, m iałem  się ożen ić  z 

córk ą  dyrek tora , ale cała je j  r o ­
dzina sp rzeciw iła  sie tem u  zw ią ­
zkow i.

—  A  co  m ów iła  có rk a ?
—  N o, p rzecież  on a  też n a leży  

do te j rod zin y .
S Ż C £ E R Ż E !

—  C zy osk arżon y  b y ł  ju ż  k a ­
ran y  są d ow n ie?

—  N ie, ja k oś się zaw sze u da­
w ało .

t r o Re a
—  H o, h o! W id zę , że nareszcie  

w ieziesz  z p o low a n ia  jak ąś zw ie ­
rzyn ę w  torb ie !

—  N iestety , to m ó j p ies.
O D F O W 5 E D 2

—  P cd o b a  m i się pan i figu ra , 
u rod a  i y /y sok a  in te ligen cja . A  
co  pan i p o d o b a  się w e  m n ie?

—  P ana d o b ry  gust.
K O D E K S  

I  P S L N S A D Z E
—  P roszę  o  książkę .J a k  zro­

b ić  p ien ią d ze".
—  S łużę panu, A  m oże  je d n o ­

cześn ie zapak ow ać i k odek s k a r ­
n y?

F I G U R K A
—  C zy  to je st fig u rk a  z m ito ­

log ii?
—  N ie, z p orce la n y .

CIERPLIWOŚĆ

u

—  Do stu piorunów ! A leż pan 
ma cierpliw ość! Od trzech godzin 
przypatruję się, a pan niczego 
nic zlow il.


